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T A K  Z W A N A  M O W A  B Ł A Z N A  Ś \ \ l g r E d b  l l w l l  
(2  K o ig f l ,  1 6 -1 2 , 13)

Bez krytycznego sp o jrze |ią  wstępnego na układ l||pracj§ i kompozycyjny 
obu listów (k an o n ic z n y lip d o  Koryntian trudno:^;nalezycig;itód>|Zumieć treść 
j4 ip g o  z najtrudniejszych fragm entów listów św. Pawła w ogóle. Stąd to 
trzeba tym zagajinieniom poświęcić co najm niej kijka uwag, njjfi przejdziem y 
do analizy tzw. „przem ów ienia pochw alnego” św. Pa\lia , dla którego niełatwo 
znaleźć odpow iedni tytuł. Niemieccy kom entatorzy posługują się określeniem  
„Die N arrenrede” („mowa błazna”).

Kościół w K oryncie został założony przez Pawła ApBStola, który pracował 
w nim blisko 2 lata. Po wyjeździe do Efezu dotarły do /Ifcostoła niepokojące 
wiadomości z Koryntu. Zdecydował się na korespondencyjne załatwienie tych 
spraw. Jakkolw iek tylko dwa listy noszą nazwę listów do Koryntian, to 
prawdopodobnie było ich pięć, z tym, że listy 3, 4 i 5 w Jfałości lub w części 
weszły w skład obecnego 2 Kor. Pierwszy list miał charakter napomnienia, 
aby gmina koryncka nie zadawała się z rozpustnikam i (por. 1 Kor 5, 9), i nie 
zachąiyał się. N astępnie otrzym ał Paweł w iadomość o n jfłam ie w gminie. 
U czoly judeohellenista z A leksandrii, Apollos, który przyjął chrześcijaństwo, 
pozysiał sobie w Koryncie zwolenników; niektóre igrupjiM isrnych uznawały 
jedynie naukę Piotra Apostoła; inne wreszcie nie uznawały n ilty je j władzy 
poza Chrystusem . Te okoliczności sprawiły, że dfjA postoła przybyła delega­
cja z Koryntu, z prośbą o rozstrzygnięcie sporów.

Odpowiedź na te różne wątpliwości zaw arta jest w dzisiejszym  1 Kor. Po 
jakimś czasie PaweŁ wysłał do Koryntu swojego pomocnika,”Tym oteusza 
(1 Kor 4, 17; 16, 10), celem sprawdzenia w ykonania poleceń. Okazało się, 
iż w K oryncie pojawili się wrogowie Apostoła, podburzając wiernych przeciw 
niemu. Paweł, dowiedziawszy się o tym, zareagował trzecim listem (dziś
2 Kor 2, 14-7 , 4), w którym bronił swej godności apostolskiej i zwalczał
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burzycieli. Ani misja Tymoteusza, ani następny (trzeci) list nie potrafiły 
zapobiec dalszej agitacji przeciw niemu. W tedy Paweł udał się osobiście do 
Koryntu, wizyta ta-jednak nie dała rezultatu. Gmina w y stąp ią  przeciw swemu 
założycielowi. W róciwszy do Efezu Paweł napisał czwarty list (por. 2 Kor
2, 4 |, w którym ostro skarcił wiernych Koryntu. Równocześnie wysłał Tytusa, 
aby zaprowadził ład w gminie. List ten, zwajfy „listem płaczu”, łącznie z 
wystąpieniem Tytusa przyniósł pożądany skutek. Gmina uznała swą winę. 
Paweł wyruszył więc do Koryntu. W czasie spotkania z Tytusem w jednej 
z gmin m acedo lik ich  dowiedział się o szczęśliwym obrocie Spraw w Koryn­
cie (por. 2 Kor 7, 6 n.). Ta radosna wieść była okazją do napisania piątego 
z kolei listu do Koryntian, tzw. „listu pojednania” (dziś 2 Kor Jj| 1-2, 13;
7, 5-15). W Koryncie Appstoł przebywał całąjpim ę (stamtąd napisał list do 
Rzymian). Tak więc 2 Kor (kanonj|zny) zostałgjjkompilowany z szeregu pism, 
które znajdowały się w Koryncie pod koniec I w. Przemawia z a t^ łn  fakt, że
1 Kor (kanoniczny)||zęsto  był cytowany przez Ojców Apostolskich i najstar­
szych pisarzy Kościoła, czego | | e  m ożna|]|tw ierdzić w |||§sunku do 2 Kor, 
prawdopodobnie nfig istniejącegagsjSaśezas w dzisiejszej postaci. Ponadto 
w 2i-If!Eor~!fcauWfcżahie są  pewne przeskoki myślowe (np. w rozdz. 7 Paweł 
jedna się żifeminą, a 'SĘiozdz. 10-13 zawarte są najcięższeaSskarżenia wobec 
niej). Pomiędzy 2, 13-7|§5 zamieszczony jest całościowo zamknięty traktat
o obronie godności apostolskiej, nie posiadający związku z poprzednim 
tekstem. W ydaje się, że jest to tekst listu do Koryntian zredago\^ftiego jako 
trzeci z kolei. Rozdziały 10-13 mogłyby stanowić co najmniej zestaw najważ­
niejszych części „listu płaczu” (czwartego), a fragmenty 1, 1-2 , 13 i 7, 5-15
-  zasadnicze części | |i s tu  pojednania” (piątego). W myśl tej hipotezy rozdz. 
8 stanowiłby rodzaj glejtu dla“Tytusa celem przeprowadzenia rozpoczętej 
poprzednio w K oryncie kolekty na rzecz Kościoła jerozolim skiego. Ten spo­
sób kom pilacji 2 Kor jjjlyjaśnia bez ijfjijpienia jego d jio ty tjin y  układ kom­
pozycyjny1.

1 Literatura zasadnicza dotycząca 1 i 2 K óFjest przebogata. Podaję w zarysie „Wstępy” 
oraz „Komentarze” do 1 i 2 Kor.: 1. W stępy: J. W. R o s t o n,imvięty Paweł, [w:] Wstęp do 
Nowego Testamentu, t. III, (W stęp do Pisma Świętego), red. F. Gryglewicz, Poznań-W arszawa 
1969, s. 399-415; G. K u m m e 1, Einleitung in das Neue Testament, Heidelberg 197318, 
s. 232-255; K. R o m a n i u k, Zagadnienia wybrane z introduiiĆji"szcŻeg$Owej do listów 
św. Pawła  (Sbb X X V I)jltS ilań  1980, s. 86-119; M. C a r r e z, Les ip itre  aux Ę^rinthiens, 
[w;] M. § Ja  i i i i ś l l  D o r n i e r, M. D u m a s, M. T r i m a i fil e, Les letrres de Paul, 
de Jacąues, Pierre et Jude  (Nouveau Testament 3), Paris 1983, s. 61-106; W. H a r i n g- 
t o n, Klucz do Biblii, W arszawa 1984, s. 454-472; A. L a p p 1 e, Od egzegezy do katechezy. 
Nowy Testament, t. II, W arszawa 1986, s. 156-159; M. R y 5 k o v ś, J. S c h r o t t e r ,
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Z tego krótkiego om ówienia kom pozycji l i te ra d lie |i l | | 2 fib r „przem ówie­
nie pochwalne” znajduje się więc w „liście płaczu’’”jako fragm ent oskarżający 
gminę a rów nocześnie jako obrona apostolskiego posłannictw a Pawła i jego 
prawowitej postawy wobec gminy.

Przemówienie swoje Paweł zaopatrzył wstępem (11, 16-21), aby przejść 
do trzech zasadniczych wywodów. Pierwszy poświęcony jest prezentacji pracy 
apostolskiej łącznie z pochodzeniem  żydowskim Apostoła drugi
przygodzie w Damaszku łącznie z ucieczką Apostoła (11, 30-33); trzeci wy­
darzeniu jego ekstazy i wizji (12, 1-6); wreszcie czw arty dokufjliw em u cier­
pieniu, nazwanemu fijzez Pawła|!j|§ścieniem  wbitym w ciało” (12^ 7-10). 
Krótkie zakończenie służy w yjaśnieniu, dlaczego Paweł obrał tego rodzaju ton 
przemówienia do Kgjfyliian (12, l l - | | | y

J. Ś 0  i c h a I, K.  K a p | |  r e k ,  S tru iny  óvod do Pisma sv., Praha IfŚslil, s. 64-69;
H. L a n g k ajpijnijĄ jri Wprowadzenie do ksiągM owego Testamentu, Wrocławj||9ęii§ s. 154- 
167; W. B e i 1 n e r, M. E r n s t, Unter dem Wort Gottes, Theologie aus dentM euęn Testa­
ment, Thaur-W ien-M iinchen 1993, s. 211-224; P. P o k o r n y, Literam i a teótęgick uvod 
do Novźho Zakona, Vyehrad 1993, s |j |^ f -2 0 1 ; U. S c h n e 1 1 e, Einleitung in das Neue 
Testament (UTB fur W issenschaft 1830), Góttingen |f H |,  s- 75-117; Jj||C ®je r s k i, W prowa­
dzenie do Ksiąg Nowego Testamentu, Opole 1996, s. 83-93. 2. K om entarze: E. D ą b r o w- 
s k i, Listy do Koryntian, Wstęp -  Przekład z oryginału -  Komentarz (jlfffr 7), Po- 
znań-W arszawa 1965; H. D. W e n d 1 a n d, Die Briefe an die Korinther (NTEjll), Góttingen 
1974; K. R o m a n i u k, Pierwszy list do Koryntian, [w:] A. J a nk o w ifik i |K .  R o m a ­
n i u k ,  L.  S t a c h o w i a k ,  Komentarz praktyczny do Nowego Testamentu, t. II, Po- 
znań-W arszawa 1975, s. 703-763; t e n ż e ,  Drugi list do Koryntian, tamże, s. 764-810; 
C. S e n f t, La preriśeraifepitre d i  Saint Paul aux Corinthiens (CommeiSKire du Nouveau 
Testament VII), Geneve 1 |7 9 ; E. F a s c h e r, Der erste B rie f des Apostels Paulus an die 
AonW W W Ęfjter Teil: AiiŚŚgung der Kapitel 1-7 (THNT 7, 1), Berlin 19845?5GS?W:<j 1 f f= 
Der erste B rie f des Apostels Paulus an die Korinther. Zweiter Teil: Auslegung der Kapitel 8-
16 (THNT 2), Berlin 19822; H.-J. K 1 a u c k, 2. Korintherbrief (NEB 8), W urzb iSff 1986; 
t e n ż e , / .  K orintherbrief f f E B  j|§, W urzburg 1.987; M. C a. r r  e z ,|littm ęiaiem e epitre de 
Saint Paul aux Corinthiens (Commentaire du Nouveau Testament VII), G ® v e  1986; W. de 
B o o r, Der erste B rie f des Paulus an die Korinther (WpSB), W uppertal-Zurich-G issen 1989; 
I b  n ż e, Der zweite B rie f des Paulus an die Korinther, tamże; J. K r e m e 9 | 2. Korinther- 
brie f (SKK NT 8), Stuttgard 1990; W. S c h r a g e, Der erste B rie f an die Korinther 
(EKKVII, 1-§J Z iir ic h -B |g i ||||m j|||g -N e u |^ h e n -V lu y n |!J^ 9 1 -1 9 9 5 |!h . M e r k 1 e f  o". Der 
erste B rie f an die Korinther. Kapitel 1 -4 ltÓTK 7, 1), Gutersloh-W iirzburg 1992; F. J. O r t- 
k e m p e r, 1. K orintherbrief (SKK NT 7), s ||{ tgard
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I. WPROWADZENIE (U , 16-21)

Na samym początku traktatu Paweł stwierdza, że nie jest błażnem  (dosł. 
głupcem). SkOra»jednak w Koryncie uważa się go za takiego, odpowiednio 
też Koryntian potraktuje i odstąpi od zasady chwalenia się tylko w Panu (10,
17). Samochwalcy, do których adresowane są słowa zawarte w 11, 16-12, 13, 
to przede1 wszystkim wrogowie Pawła. Słowa te przyczynią się także do opa­
miętania Koryntian, którzy stoją na rozdrożu i grozi im utrata wiary. W su­
mie |iiiądrzy” Koryntianie okazali się naiwnymi dzieciakami, któi|§ch można 
kupitfpia byle jaką słodycz. Skutkiem tego jest jednak zniewolenie Koryntian, 
bezwfjjydne wykorzystanie ich i całkowite panowanie n ^ l  nimi. Sytuacja musi 
być ifirdzo krytyczna, s l f l l i  Paweł d® słownictwa prl^pomiWającego ||ystem  
niewolnictwa dodaje pod koniec w. 20 jeszcze dwa momenty, świadczące o 
bezczelności i zuchwHpści psei|jf3apostojf)| |  oraz braku całkowitej reakcji ze 
stronfjK oryntian: krańj§§)wą zuc|§wałość i bicie po twarzy. Zwłaszcza ostatni 
obraz ma uzmysłowić bezsilność i beiiliS iość  Koryntian wobec przemocy 
zarzuconej im»przez pseudoapośfołów2.

Taka naiwna u leg ło ll Koryntian jest dla nich hańbą. Skoro jednak pragną
i tolerują przetaoc i przyjm ują baj|§i za prawdziwą Ewangelię, Paweł chwyta 
za inną broń niż dotyihczas. Potrafi także|§|§w nijf|sw oje atuty, które jednak 
nie są próżnym przechwalaniem  się, lecz m ają rzeczywiste podstawy w i§g |a- 
rzeniach i faktach z i działalności misyjnej Apostoła.

II. ŻYCIE I D ZIA ŁA LlSj|iPA W ŁA 3 
(11, 22-29)

Prezentację swojego życia i działalnośtjg Paweł przeprowadza za pomocą 
porównania. Pierwsze trzy punkty dotyczą pochodzenia Apostoła. W łaśiiw ie 
trzy wybljpiH ikreślenia: Hebrajczyk, Izraelita i potomek A brahjjjia pokrywają 
się, ale posiadają także sw oją specyfikę. Pierwszy ma bardziej na uwadze 
przynależrfpść narodow ą łącznie z rodzinnym językiem, drugi przynależność

2 E p i k t e t, Diss 3, 2 l i  Sfepjjfeuje p o d i t ł i |  postępowanie wędrownych kaznodziei 
cyników.

3 Życiu i działalności Pawła poświęcono wiele monografii. Wyważoną ocenę z szeroką 
dyskusją akademicką i spisem aktualnej literatury można znaleźć w najnowszej katolickiej 
monografii ojifW. Pawle napisanej przez znanego profesora z Munchen: J. G n i 1 k a, Paulus 
von TarśWs, Zeuge und Apostel, Freiburg i Br. 1996.
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religijną do „narodu w ybranego” związanego z Bogiem p rzy m iąS p p  bilateral­
nym. N atom iast ostatni rzeczow nik jest jakby określeniem  honorowym , za­
szczytnym z racji partycypacji w obietnicach, które B ó g lff i Praojcu Izraela, 
Abrahamowi. W tych trzech pierwszych punktach Paweł stawia tylko znaki 
równości. Od w. 23 rozpoczyna się katalog pochwał -  jednakże opartych na 
faktach -  które osobę A postoła dystansują całkow icie od pseudoapostołów.

W prawdzie Paweł w w. 23 nazywa ich „sługami C hrystusa”, ale zaraz 
dodaje, że mówi nierozsądnie. Znaczy to, że A-postoł nie wycofał się z zarzu­
tu postawionego swoim wrogom w w. 13-jjj>, kiedy dem askuje ich jako słu­
żalców szatana, a nie Chrystusa.

Po krótkim wprowadzeniu: „daleko w ię c | |  ja  -  hyper ego” następuje 
w zwartych stychach lista zasług Apostoła. Zestaw zasług znany jest w staro­
żytnym świecie, podobnie jak  katalogi cnót i wad czy tablice domowe, w ystę­
pujące zwUjj|jfza w późniejszych pismailh apostolskich Nowego Testaniffintu4.

W słynnym rzym skim  M onumentum Anc§§ranum uw ieczniono l f fg |ię s k ie  
podboje ćesarza-A ugusta, u Plutarcha (M or 327 A/C) zestawiono w sposób 
luźny w |j|owie<§|i A leksandra W ielkiego o jego bohaterskich wyczynach. 
Podczas gdy np» ;«zyny Augusta są przedstawione przesadnie i ogólnikowo, 
Paweł mówi b a i j l |e j  k o ® ||§ i ie  i bez pf§p§ady, jakbyf|jvstydził się tego, że 
sięgnął do broni pochwał. W iersze od 23b do 27 w zbogacają tś i l l iiyciorys 
Pawła, który mimo uzupełnień z D | |  a także z innych listów, nie|j|fts|jipełny.

Analizując w spom niane w ierśię  m ożna zauważyć pęfm ą lógilzność i 
pewne stopniowanie, natom iast nie ma tu porządku chronologicznego. W każ­
dym razie w. 23b notuje cztery ogólne sytuacje, co do których Paweł usto­
sunkowuje się później. Do swojego uwięzienia Aposjjftfcinie wraca, chyba.że

4 Katalogi cnót znajdujemy w następujących tekstach: Ga 5, 23|ji.; Flp 4, 8; Ef 4, 2-3; 
Kol 3, 12-14; 1 Tm 4, 12; 6, 11; 2 Tm 2, 22; 3, j j p |  P 3, f j  2 P 1, 5-7jifKatalogi wad znaj­
dują się w: Rz 1, IB«31; 13, 13; 1 KoiiSS, 10 n.; 6, 9 n.; S ij& r 1 2 ® !  n.; Ga 5, 19-21; Ef 4, 
31; 5, 3-5; Kol 3, 5-8; 1 Tm 1 ,9  n.; i jT m  3, 2-4. Schematifetalogówjeiiót i wad wypracowała 
cynicko-stoicka filozofia popularna. ZBeżność od niej widać np. w Mdr 14, 24-2j|ji 4 Mch
1, 18. 26 n. Ale także ST wypracował ffypow iedzi parenetyczne, które uszeregowano' w kata­
logi, jak to np. można zauważyć w Ju tS ł, 21-24; 2(S|i2-10; 23, 16-31; HenEt S i, B j i i l l ,  1-5;
1 QS 4, 2-14. Szczególnie u Pawła widać zależność od schematów ąumrańskich. Tablice 
domotfgf dotyczą obowiązków poszczególnych stanów należ^gjgjjh do „domu”: małżonków, 
rodziców, dzieci, panów i sług w r |I |S |i  do siebie i o toczen ia .linajdu ją  się one w:5 Kol 3, 
18-4, 1; por. E f 5, 2 2 -6 , 9; 1 P 2, 1 8 -3 ,l i i i  Tm 2, 8-15; Tt 2, 1-10. Z f j f e s  4, 1, tzy li 
z wprowadzenia do jp |g a g |^  oraz z końcowego słowa (w. 9), wynikałoby, że spisana pareneza 
jest przypomnieniem ustnej. W idocznie katechezie B H v o tn e j o charakterze f iły g m a ty d iif ln  
towarzyszyła także pareneza. Pierwotny Kościół nie ograniczał się do nauki o Jezusie Chrys­
tusie, lecz postulował, aby wierze w Jezusa towarzyszyła odpowiednia postawa moralna.
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czyni aluzje do więzień i r  §f227. Natomiast z Dz 16, 23-40 dowiadujemy się
o jednej sy tu ac ji

W. 24 i w. 25 zaskakują szczegółowym wyliczeniem w liczbach. Można 
się jednak dom yśleć, że Paweł pragnie w ten sposób podbudować wiarygod­
ność swojego sprawozdania, a równocześnie wzbudzić zaufanie u Koryntian. 
Chłosty dokonywano według zwyczaju żydowskiego na pląsu synagogalnym. 
Podając dokładną liczbę, Paweł opiera się;na tekście Pwt 25|jp. Stąd w tekś­
cie greckim: pentakis tessarakonta para miou -  „uderzeń czterdzieści mniej 
jednego”, czyli trzydzieści dziewięć. W łaściwie Żydzi postgpttłi tu wbrew 
prawu rzymskiemu, które ich jib o \\i|zy w ało . Nie wolno im byłj§jfwychłostać 
obywatela rzymskiego. W idocznie Paweł nie miał wtedyilfzans o ff j gjt ani 
prawnej, ani fizycznej. Zdarzało się, że przy osłabionym organizmie czy 
sadystycznym biczowaniu skazany na tego rodzaju karę up iera ł.

Kamienowanie tylko raz przeżyte Paweł mógł ^ rzy m ać  w Lystrze.
O czym inform ują dokładniej Dz 14, 19. Ledwo żywgjuszedł wtedy Apostoł.
O jednej katastrofie nawigacyjnej m ówią wprawdzie Dz 21, 27-44. Jest ona 
jednak późniejszej daty niż te, o których wspomina nasz tekst (w. 25).

W. 26a jest jakby wprowadzeniem do szczegółowego wyliczenia przygód, 
jakie m ogą spotkać podróżnego, zwłaszcza gdy chodzi o długie podróże 
w ówczesnych warunkach zarówno klimatycznych, jak  i podróżniczych. Do 
pierwszych należą: rwące potoki w porze deszczowej nisfecjj|ce drogi;.dalej 
pustynia ze swoimi zaskakującymi niebezpieczeństwam i oraz morze. O przy­
godach na morzu Paweł jijjjj wspomina|jJv w. 25. Druga seria niebezpieczeń­
stw pochodzi od ludzi, zarówno od swoich (f|ydó\sJ|jjak  i }fl§j§yf|j (pogan), 
ale także od różnego rodzaju rabusiów pragnącjfgh ograbić p o d ró ż n y ^  
rzadko zdarzało się, że broniący się podróżni zostali zabici. Za najbardziej 
niebezpiecznych uważa jednak Apostoł „fałszywycłfl|)rac|i. Celowe wyszcze- 
gólnigjggjia samym końcu opisu różnych n ie b e z p j|||e ń s tw  ma swoją wymo­
wę. Niiif§ątpliwie adresatami są judeochrześcijańscy fundamentaliści (por. 
Ga 2, 4). Chociaż PawfcS mówi o przeszłość!!, nie wyklucza przecież aktual­
nych w j ^ ó w |i | I  pseudpapostołów w Koryncie, od których on i wierni dozna­
li tyle k iif lv d 5.

5 w gjjjjw ie Pawła -figjgudoąp§5gołg]f ie.
Trzeba wykluczyć dwie interpretacje. Nie byli to gnostycy znani z późni1i|szf|fh apokryfów NT 
ani pełnomocnicy Dwunastu. Najprawdopodobniej byli to judeochrześcijaniffjktórzy sofistyką
i krasomówstwem przekonywali Koryntian o potrzebie filozoficznej mądrości godzącej w 
podstawy doktryny o z b a lłz y m  znaczijSiu|!J|jgyża.
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W. 27 poświęcony jest trudom w ynikającym  z a p o s f |ls |ję j  gorliwości 
Apostoła. Trzeci stych czyni w yraźniejszą aluzję do dobrowolnej rezygnacji 
z utrzym ania, ale_.może też posiadać ogólniejszy charakter, podobnie jak 
pozostałe trzy stychy wspomnianego w. -27.

W w. 28-29 Apostoł uderza w inne tony. Nie ma tu już mowy o zw yczaj­
nych udrękach, choć bardzo bolesnych i dokuczliwych, lecz o cierpieniach 
wynikających z troski o w iernych. G łównie trzy sprawy pow odują ból serca 
Apostoła. Pod „codziennym nadchodzeniem ” wiernych należy rozum ieć od­
wiedziny czy nawet listy osób prywatnych lub delegacji osób ze skargami 
dotyczącymi zła dziejącego się w gm inach, lub też osób w idzących nadcho­
dzące niebezpieczeństwa, albo też ludzi z wątpliwościam i doktrynalnym i (por.
1 Kor 7 n.) bądź obyczajowym i (por. 1 Kor 11). Szczególną troską Apostoł 
obejmuje „słabych” w wierze (por. 1 K or 8, 7-13), a rozp4 |za, gdy dochodzi 
do większych przewinień lub skandali, szczególnie gdy za tym kryje się 
nidćrie p 0 s t|p o \f in ie  fałszywych nauczyH eli i m ącicieli gminy.

Z jednej strony odnosi się w ra ż e n ie jlii Paweł chełpi się swoimi czynami. 
Faktycznielgfinall= |ist to ro Ł a j wyznania, jS la tórym dominuje ton apostol­
skiej gorliwości, która dla Chrystusa i zbawienia wiernych oraz ocalertii ich 
od zgubnych skutków pseudoapost<jfl®v, pozw |fl|E!Apo|i|ibwi na bohaterskie 
zniesienie cierpień i wszelkich zniew ag6.

iii. U cieczka  z  d a m a szi| |
( i i ,  3 0 -33J

Podobnie jak  w 12, 1. 3 n. 9b. 10 Paweł przypom ina wiernym, dlaczego 
im opowiadflj) so b ie ,||o  wygląda na samochwalstwo. Faktycznie nim nie jest, 
gdyż inaczej nie ostałby się przed Bogiem i swoim Panem Jezusem, któremu 
przecież wyłącznie służy. Jemu też zawdzięcza, że w swojej własnej słabości 
potrafi być silny i się jeszcze nie załamał. Zwyczajem żydowskim Paweł 
wyśpiewuje krótką doksologię uw ielbienia (w. 31; por. Rz 1, 25; 2 Kor 1, 3; 
Ga 1, 5).

Do dzisiaj kom entatoritfSzastanaw iają się nad zasadnością epizodu o 
ucieczce z Damaszku lub pytają w jakim  celu Paweł o tym wspomina. W yda­
rzenie to o p isu jf  także Dz 9, 25, a więc autentyczność faktu «jest[żagwaranto-

6 Prześladowań Pawia dotyczy wciąż aktualna monografia: Ph. S e i d e n s t i c k e r, 
Paulus, der yerfolgte Apostel Jesu Christi (S8S  8), Stuttgart 1965.
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wana. Damaszek był od czasów Pompejusza w posiadaniu Rzym ian. Ale za­
stanawia ! § &  Damaszku monet rzymskich cesar4|i Kaliguli (37-41) oraz 
Klaudiusza (4 |j5 4 ). Z dwóch możliwości, że zaćzasów  Kaliguli król nabatej- 
ski Aretas IV (9 r. przed Chrystusem do 40 r. po Chrystusie) zdobył Dama­
szek lub też Kaligula odstąpił władzę w Damaszku Aretasowi IV, pierwsza 
jest bardziej prawdopodobna. Król Nabatejczyków miał swoją siedzibę w 
Petra, więc plenipotencję nad Damaszkiem posiadał etnarcha królayjktóry za 
nam ową Żydów (tak Dz 9, 23. 24) ścigał Apostoła. W edług Ga 1, 17 Paweł 
zatrzymał się okołb trzech lat na terytorium  królestwa Nabatejczyków. Wy­
daje się, że A{j§§|oł nie miał innej m ożliw cj||i ucieąik i jak  ta, którą sam 
opisuje. W dużjph koszach transportowano zazwyczaj żywność. W ięc uciecz­
ka mogła się udać. Trudno rozstrzygnąć, czy Paweł opcfifiada o tym wydarze- 
n iu ||ako  o kom prom itującej dla niego spraw ięj(ucieę^||^!), czy zalicza ją  do 
szeregu niebezpieczeństw, które poprzednio opisał. „Słabość”, o której Apos­
toł mówi w w. 30, m g le  się bowiem odnosić do „pochw ał”, jak  i do „uciecz­
k i” z Damaszku.

| ! 1  M IS T Y C Z N E  P R Z E Ż Y C IA  A P O S T O Ł A ?

( 12, 1-6)

Krótkie wprowadzenie (w. 1) mające potwierdzić „konieczność” (gr. dei) 
pochwał o r a z l i | | | i n i ę t e  uzasadnienie powodu do dumy (w. 5 n.) stanowią 
jednocześnie gSrciy podwójnej regąsjji o przeżyciach mistycznych Apostoła. 
Czy te relacje b ęc || służyły zbudcjjjipiiu p n in y , w to Paweł wątpi (por. 1 Kor 
10, 23). Aposfół został do tego sprawozdania w jftost zmuszony, gdyż jego 
przeciwnicy chełpili się szczególnym i darami do ekstatycznych uniesień. Tym 
mogli K orynt||jgpm  zaim ponować, gdyż ci okjjjzywali szczególne zaintereso­
wanie w tym kierunku. Paweł był nawet zmuszony temperować ich przesadne
i niezdrowe o b ja \ | |  w tym względnie (np. nadużycia w glosolalii -  1 Kor I i ;
18). Apostoł w i l i i  jest gorszy ani od Koryntian, ani od swoich wrogów, 
gdyż dokładnie 14 lat temu przeżył w yjątkową m istyczną egzaltację. Ta 
dokładna data pBzwala nam ustalić czas tego przeżycia. Jeśli 2 Kor powstał 
m niej w S S i w  S ilSó  roku,- wtedy wizja Pawła nie może się pokrywać z 
w cześniejszą chrystofanią pod Damaszkiem, w której Paweł został powołany

7 Posiadamy także pdJSką monografię o mistyce św. Pawła: J. R u m a k, M iifyka Pawła 
Apostoła, Asyż 1977. Ogólnie odnosi się jednak wrażenie, że autor za bardzo przenosi kryteria 
mistyki chrześcijańskiej1 {późniejszej) na biblijną.



TAK ZWANA MOWA BŁAZNAilM ięTEGO P / # l f i i i

na Apostoła (por. Ga 1, 12), ani z wizjami, które Łukasz przypisuje Pawłowi 
w Dz 16, 9 n. czy 18, 9 n. Apostoł opisuje w sposób popularny swój stan 
eksjtazy. Poprzez określenie „trzecie niebo” najpraw dopodobniej pragnie w yra­
zić najwyższy stan ekstazy, a równocześnie wysoki stopień bliskości Boga. 
Brak świadomości, czy przy tym ekstatycznym  uniesieniu reagował jako 
człowiek, tj. zm ysłam i i zdolnościam i duchowymi, św iadczy o p o c h ło n i|p |i 
ducha przez rzeczywistość objawiającego się Boga. Dlatego;jteż Apostojgwi 
trudno stwierdzić, czy to „uniesienie ekstatyczne” równało się pewnemu ro­
dzajowi cielesnego w niebowzięcia i powrotu na ziem ię z tego stanu, czy też 
nie. Skoro jednak „niebo” nie jest m iejscem, lecz rzeczyw istością Bożą, prze­
niesienie do tej rzeczyw istości, do innego stanu bytowania, nie może odby­
wać się prze® zmiany! lokalne. W iersze 3 i 4 m ówią jakby Osiowym uniesie­
niu ekstatycznym. O tym świadczyłaby zm iana wokabular;ąa»c Raz bowiem 
chodzi o trzecie niebo, drugi raz o raj. W każdjjm razie raj był terminem 
technicznym dla stanu ||p raw iedliw ych  (por. Łk 23, 43; Ap 2, 7). J e d n |§ |§  
w niektórych pism ach żydowskich utożsam ia się trzecie niebo z rajem (por. 
szczeg. Hen Słow. rozdz. 8). Być może, że Pawłowi chodzi o jedno wydarze- 
niejjljpis^pjs w podwójny sposób. Trudno też rozstrzygnąć czy audycji (Paweł 
słyszał słowa) towarzyszyła jakaś §vizja, jak to czasem m iało m iejsce w sce­
nach powołań prorockich ijhp. u Izajasza), U teści i f f t f e f a o s | | |  nie podaje. 
OkireśLenie „słowa nie do j|rypow iedien ia” przekreśla ró ^ iśięześn ie  ich kom u­
nikatywność dla innych. Były to słowa, które Paweł jedynie w stanie eksta­
tycznym mógł w jakiś sposóbjjo jąć. Po zffijjficzeniu ulfiesienia m istyczfjgo  
Paweł nie jest w stanie ich powtórzyć. W ulgata tłumaczy „non licet” -  nie 
wypada tych słów powtarzać, prawdopodobnie ze względu na treść objawie­
niową przeznaczoną tylko dla Pawła. W tedy jejjjnak lepiej iłum aczyć, że „nie 
wolno”, czy za tekstem  gr. „nie m ożna” przekazywać dalej. W ątpliwe jest, 
czy Paweł naw iązuje tu do kultu pogańskich m iste ri||v , gdzifj „wtajem ni­
czeni” byli zobowiązani do zachowania -śjcisłego m ilczenia. Paweł raczej 
pragnie powiedzieć, że nie jest w stanie powtórzyć tego, co przeżył, to zna­
czy nie p o tr |i | |te g o  opisać ludzkimi słowami. Z astanaw iają®  jest, d lalzego 
Paweł mówi o sobie w trzeciej osobie. Inna jest chwała Pawła ekstatyka, 
którą otrzym uje od Boga jako coś nadzwyczajnego, a inna jest chwała w 
słabości Pawła, którego znają K oryntianie (por. 11, 30). Koryntian obow ia l ll- 
je  to, co ijgfpwi Paweł Ajp^lRgMaF nie Paweł ekstą|Ę^ę|||gtlyż d la [ |o d 2| |n n e g o  
życia w kościelnej gm inie potrzebne-jest realne spojrzenie na rzeczyw istość 
z oświeconym przez Ducha |§viętegl| um jjłem , który pjftw ala przejrzeć niec­
ne zamiary heretyków i pseudoapostołówIŁ rów noczesne  obiek tyw niljocen il 
działalność m isjonarską św. Pawła.
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V. „O Ś C IE Ń  W  C IE L E ”

(12, 7-10)

Przejście z w. 6 do w. 7 nie jest jednoznacznie wyjaśnione. Niektórzy 
tłumacze zdanie uzasadn ia jące ||Ż ebym  więc z nadzw y czajn ||h  obja­
w ień...” łączą z w. 6. W takim wypadku Paweł zaakcentowałby tylko silniej 
czy jeszcze raz to, co już powiedział, żeby go nikt j j j l  oceniał na podstawie 
doznawanych ekstatycznych przeżyć. W ydaje się, że więcej racji zawiera 
wersja łącząca zdanie uzasadniające z w. 7.

W każdym wypadku jednak połączenie fragm entu o ościeniu w ciele z 
opisem o ekstatycznym uniesieniu s’tf|~ rzeczy’ wskazuje na to, że Apostoł 
zdaje sobie sprawę z codzienności i trudu swojej misji, o które sam Bóg 
zadbał, zsyłając na Pawła bardzo dotkliwe ciiirpienia nazwane pfzfez Apostoła 
„ościeniem w ciele”. Tłum aczenie Wulgjffy „stimulus carnis” zadecydowało 
na długi c l i i  o jednolitej intelgretacji tego zwiajtu, m ianow ||ie  że chodzi
o uciążliwe pokusy zmysłowe. Późniejsi kom entatorzy usiłowali przełożyć to 
na duchowe cierpienia bądź na W^rizuty 'Sumienia z racji pr® śladol|ania 
chrześcijan przed swoim ni a i f e eniem  lub n iludanej misji w ś r f j  Żydów, nie­
którzy łączyli jedno z drugim. M yślano też o wrogach Pawła, gdyż w ST nie 
brak podobnych m etafor dla nieprzyjaciół Izraela (np. Lb 33, 55; Ez 28, 24). 
Przeważa jednak opinia, chyba słuszna, że chodzi o jakieś poważniejsze cier­
pienie somatyczne, prawdopodobnie także chroniczne lub odzywające się co 
jakiś czas (por. Ga 4, 13 n.). O pjl tej choroby jest metaforyczny. Choroba, 
na którą Paweł cierpi, dokupią mu podobnie jak  oścień wbity w ciało. Kto 
zesłał na Pawła taką chorobgf C Jjśow nik  edothe w stronie biemf[f wsika j uje 
na przyczj§|ę sprawczą cierpień Apostoła. Jest n ią  Bóg (tzw. pm sivum  divi- 
num). Czasownik ten „dajj przekazać” służy rów nież przy zapowiedziach 
męki Jezusa do ujawnienia, że „Syn Człowieczy będzie wydany w ręce ludzi” 
z woli Ifjże j (por. Mk 9, 31). Ponieważ jednak wszelkie zło pochodzi od 
dem ona i jest -  Według ogólnych pouczeń ST -  owocem grzechu, Pavfgł 
posługując się jeżykiem  mitologii przyrównuje dotkliwość cierpienia do ude­
rzeń pięściam i (po twarzy). Myśl podobna, że Bóg dopuszcza cierpienia, aby 
czło\pjjeka dośw iadrapć, a szatan w ykonuj! je , niealest także obca ST. Wy- 
m o w jm  M zykładen|pą|g |ierpienia sprawiedliwego Hioba (Hi j | 6  n.). Ude­
rzenie pięścią w twarz uchodziło w starożytności za szczególny wyraz upoko­
rzenia.

Zwolennicy fizycznej chdraby zastanaw iają się nad je j rodzajem. Opierając 
się na Ga 4, 15 często u w a li  się, że była to jakaś choroba oczu. Mogła ona 
jedńallij byd przejściowa lub nastąpiła później. W ielu przypuszcza, że była to
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malaria. W każdym bądź razie, nie była to choroba lekka, gdyż inaczej Paweł 
nie miałby powodu o tym wspominać. Do rodzaju czystej spekulacji należy 
interpretacja sugerująca, że odczucie powrotu z ekstazy do norm alnego stanu 
Paweł odczuł jako niezw ykle przykre i upokarzające przeżycie, gorsze niż 
jakaś fizyczna choroba. Paweł nie jest jednak jedyny, który miał przeżycia 
ekstatyczne. iW.-każdym razie prorocy STI-niel-odczuwali przejścia do norm al­
nego stanu jako niesam ow ity ból, lecz jako um ocnienie ich;;w Bożym posłan­
nictwie. Sądzę, że podobnie jest u Pawła. Żeby jednak nie wynosił się zbyt­
nio z powodu zaszczytu niezw ykłej lisk i m istycznego przeżycia; Bóg zezwala 
na dokuczliwe cierpienia, m ające ApoSfołowi dać rdfimowąjgjjjipotrzebną do 
spełniania ||||v ie rz o n e j  m isji. Potrójna|[jprośba o pozbawienie m o ®  „anioła 
szatana” i odslt&pilenia od Apostoła została w pewnym sensie wysłuchana. 
W prawdzie Paweł nie został uleczony ze swojej choroby, otrzym ał jednak 
obietnicę w spifcia. Przez wprowadzenie: „(Pan) jednak mi odpow iedział” 
następujące sło\i® kw alifiku ją ||ię  d p rz ę d u  autentycznych słoWiJSZUSa, z tym 
że pochodzą od w ywyższonego Pana. Trzy rzeczowniki o niepr§jffiiętnjgśi 
znaczeniu teologicznym kształtują tfieść Słów Chrystusa: łaska {charis), moc 
(dynamUĘi słaboś4||i.sf/2ertezaJ§ Paweł prosi o naturalną, fizyczną pomoc. 
Otrzymuje nadprzyrodzoną. Zrządzenia Boże są często dziwne i trudne do 
zrozumienia. Paweł więc pokona dotkliw ość cierpień poprzez moc Bożą 
tkwiącą w darze łaski. Ona dopiero ujawni się w całej pełni, gdy czfowiek 
stoi wobec Boga i siebie bezradny, zdruzgotany i słaMy. Ta procedura zbaw­
czej ekonomii Bożej ujaw niła się egzem plarycznie i śj|utecznie w n i||n o c jj 
krzyża Chrystusowego, która równocześnie stała się prijfiizyną zffjycięstwa 
w mocy Bożej nad w szelką niemocą, nad wszelkim  złem fizycznym  i m oral­
nym, nad M dzą i śm iercią, nad grzechem i szatanem. Nie bez powodu tedy 
Paweł, nawiązując do sjjiSf Pana, mówi o mocy Chrystusa, gdyż jego los jako 
Apostoła jjest znakowany krzyżem  i zwycięstwem  Chrystusa.

W ywód o Ekstazie i ościeniu w ciele Paweł kończy małym katalogiem 
cierpień. D u lf  i w yczerpujący katalog zajmował kilka wierszy f i l i ,  23b-29), 
obecny ty l f t  jeden w iersz przy wipiczaniu flęc iu  kategorii cierpień. Jakkol­
wiek Paweł pri|§!acza tu nowe lirm iny , to jednak obejm ują one poprzednie, 
bardziej szczegółowe. Po katalogu nagjępuje parafraza słów Chrystusa o mocy
i słabości z w. 9a w odwrotnej kolejności ora&jM forrniĘupifiłWs^ąj osoby. 
Paweł mówi o sobie. Poddał się Skłkowicie |§ |jgJC hry^|||§§i|i ją  ochoczo
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przyjmuje. Zostaw ił także nam żelazną zasadę postępowania chrześcijańskiego
i osobisty przykład8.

V I. Z N A K I D Z IA Ł A L N O Ś C I A P O ST O L SK IE J 

| P ,  11-13)

W iersze 11-13 stanow ią zakończenie tzw. „mowy błazna” . Paweł zdejmuje 
maskę, pod którą wypowiadał szereg samochwał, miały one jednak pokrycie 
w życiu i działalności Apostoła. Paweł obwinia Koryntian, że zmusili go do 
tego rodzaju broni, która nie leży po linii jego uczciwej i pokornej pracy 
apostolskiej. W obec ataków „superapostołów” wymierzonych przeciwko Paw­
łowi K oryntianie m ilcze li ||am |ii |j.||jH i||j || \ ^ | |^ r o n ią |j | | j | i | |o ła  (por. 5, 12). 
Sam, uznając s&n ;ri$dzy („jestem nid$^m’1j§ Apostoł mimo tcH$*!&wy£sza 
p ||u d o n a u c i||c ie li, swoich wrogów i przeciwników Kościoła w Koryncie. 
W w. 12 Paweł podaje kryterium rozpjjU ania prawdziwego Apostoła, takiego, 
jakim  on sam jest. Są to znaki (jjjgmeia) c ||iu ją c e |||k > s to ła . Ten gr. rzeCgow- 
nik obejmuje cztery kategorie znaków: hypomene -  cierpliwość; semeia -  
cudowne znaki; terrata  -  zadziwiające rzeczy (cuda); dymameis -  czyny w 
mocy. W pierwszym wypadku znak posiada znaczenie kryterium rozpoznaw­
czego. Na ogół kom entatorzy cierpliwość odłączają od następnej triady. Nie 
czy§§ tego jednak Paweł, na co wskazjfje szyk gram atyczny§||§i|iia. Apostoł 
zalicza „c ie i# i& ośisIllfed jillik ry terium  rozpoznawczego prawdziwego Apos­
toła. Hypomene jest bowiem w g l in ie  św. zbawczą cechą Boga względem 
grzesznika, a szczególnie w NT. Sam Paweł określa ją  jako „owoc Ducha” 
(Ga 5, 22). W takim wypadku stoi na równi z innymi darami Ducha. Cierpli­
wość nie jest więc stanem w pojęciu Apojfoł^g lecz czynnością. Owszem w 
tradycji ew angelicznej cierpliwość nie jeąjj|g||iczonąj|}o cudownej działalności 
Jezusa, tylko znaki (szczególnie w Ewangelii Janowej), cuda i czyny w mocy. 
W ydajl!8 ||i|jednak, że Paweł pragnie tymi terminami objąć całą swoją apos- 
tc fjką  działalność, która | f ł a  pod ^jjjjalj|£m mocy Ducha Świętego, jak to 
określa w Rz 15, 18 n.: odwpig! się bowiem rozpow iadano  czymkol­
wiek, p i l i l i  nie d o jin a łiirz e z e  mnie C h iłitu s  słowem i czynem, aby dopro- 
w idzidipogan do posłuszeństwa przez moc znaków i cudów oraz przez moc 
Ducha Św ięifgo...”. Działalność swoją w m oijj Ducha Świętego Paweł bar­

8 Oprócz różnych opinii spotkdMSSJi w komentarzach por. także: E l a m l a  k, 
beurteilt Paulus sein Leiden? -  Ein Beitrag zur Untersuchung seiner Denkstruktur, ZNW 
54(1963), s. 217-232.
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dziej szczegółowo opisał w 1 Kor 12, 4-11. Jeśli w naszyiflj-wypadku cierpli­
wość dołącza do triady działalności w mocy Ducha, |j||j.yest|io  zrozum iałe 
w kontekście zachow ania się Koryntian wobec Apostoła,J2. z drugiej strony 
w kontekście gotowości przyjęcia przeciwników Kościoła i wrogów Pawła. 
Zamiast karcić, strofować i karać Paweł działa spokojnie, rozw ażnie, aby 
słowa i czyny jego przyniosły pożądane owoce (por. 6, 4; Rz 2, 7). Należy 
też przypuszczać, że Koryntianom nie były obce postanowienia samego Jezu­
sa, który wyposażył Apostołów w moc czynienia cudów. Jezus przekazał 
Apostołom sw oją moc (por. M t 10, 1 par.). O tym przekonany był pierwotny 
Kościół, co w ynika z różnych świadectw NT, zwłaszcza z Dziejów A pos­
tolskich (Dz 4, 22; 6, 8; 8, 13; 19, 11; por. Jk 5, 15; Flp 2, 26)9.

Sw. Paweł n lw iązuje  do ogólnego przekonania K ościoła o wyposażeniu 
Apostołów przez Chrystusa w moce Djjawcze, gdyż w sumie w szelka działal­
ność cudowna służy do zbawienia, a z drugiej strony w skazuje na znaki, 
dokonane przez siebie w Koryncie. D latego też mówi o sobie jako o A postole 
l l lg ó le .  Po prostu są to znaki rozpoznawcze prawdziwego Apostoła Chrystu­
sowego. Czym więc w końcu Paweł zawinił wobec Koryntian? Tym, że zre­
zygnował z utrzym ania, że nie żądał od nich ani pieniędzy, ani g o ||in n o śc i, 
ani wyżywienia. A przecież do tego każdy Apostoł miał prawo (por. 1 Kor 
9, 7-14; Ga 6, 6). Poniekąd tO ,taki#, jest signum  apostolskości, d jjifg o  też 
Paweł mówi o tym w kontekście autentycznych znaków A posf|ła . Jeśli więc 
w tym względzie zawinił, pfojśi o przebaczenie.

*

Tzw. mowa błaznąpest wyjątkowym  wycinkiem pisemnej działalności św. 
Pawła. P o zw ać  najpierw  spojrzeć na A postoła jako na człowieka, który cier­
pi, przeżywa, boleje, jest | |u ł y  i wrażliwy. Pozwala jednak po drugie -  i to 
jest istotff! -  sp o j||e ć  na człow ieka ||§dnoczonego całkowicie z Chrystusem, 
dla które|gp w sumigjjwartość posiada tylko Chrystus i wszystko to, co m ięści 
się w obszarze zbawczym Chrystusa, który stał się dla Pawła „jedljiym  Pa­
nem”. Zw łaszcza w w y r | | | |z e  całkowitego zjednoczenia się z Chrystusem  i 
pełnienia jedynie Jego woli stał się podobny do Apostoła św. Cgjfiec Fran­
ciszek.

9 l i y i a i l S .  P i s a r e k ,  Cierpliwa wytrwałość hypomene — hyponomiin w Nowym  
Testamencie, Katowice 1992, s. lŚ -1 2 7 .
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W arto by kiedyś ukazać analogie pomiędzy Pawłem a Franciszkiem. Mają 
wiele wspólnego. Także to, że w ocenie „mądrych tego świata” są głupcami, 
zwłaszcza w ocenie kom pletnie zdeprawowanych ludzi, którzy niestety rządzą 
światem. W spółczesny świat, a także nasza Ojczjgjna, dał się „otumanić" 
przez pseud|j|postołów  podobnie jak Kościół w Koryncie. jH M it w Sińcu 
św. Pawła p o ja c h a ł. A czy świat współczesnygśłucha Paw łąH /udziestego  
wieku, a Polska właścivjgjp swojego Pawła? Czy nie powtarza się dramat z 
tamtych czasów w naszej Ojczyźnie? A przecież zostaliśmy m jjw ani z ciem­
ności pogaństwa już tysiąc lat temu, a cena była wielka. T r a b a  w końcu się 
przebudzić, aby nie poszły na marne wspaniałe zdobycze chrześcijańskiej 
tradycji i kultury, która Polskę wyróżniała od innych narodów: „Polonia 
semper fidelis”.

THE SO-CALLED PA UL’S BOAST 
(2 Cor 16-12, 13)

S u m m a  ||j |

The so-called “Paul’s boast” is an exceptional part of the literary activity of St. Paul.lit 
allows us to look first ą | | | f  Apostle as a man w ho suffefs, who- is sensitive, fuli of kindness 
and love. At the same time, it a llo \|S  us -  and this is important -  to look at a man totally 
united with Christ. For such a man the only value is Christ and everythimg thafc is incluucd 
within the salutary province of C hrijjj He-Christ became the “oitfjjiLordjlfor Paul.

Translated by Jan Kłos




